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Gdy dwa ciała położymy jedno na drugim 
i na jedno z nich zadziałamy siłą równoległą do 
powierzchni ich zetknięcia, nierówności „zacze-
piają o siebie”. Jest to jedna z przyczyn powsta-
wania tarcia.

Siła tarcia działająca na ciało spoczywające 
nazywa się siłą tarcia spoczynkowego lub sta-
tycznego. Wartość siły tarcia spoczynkowego 
może wzrosnąć tylko do pewnej wartości mak-
symalnej Tmax , wprost proporcjonalnej do war-
tości siły nacisku FN. Iloraz wartości tych sił za-
leżny tylko od rodzaju powierzchni stykających 
się ciał nazywamy współczynnikiem tarcia sta-
tycznego i oznaczamy symbolem fs.
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Gdy ciało ruszy, siła tarcia maleje i przyjmu-
je stałą wartość. Nazywamy ją siłą tarcia kine-
tycznego 
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. Stosunek wartości siły tarcia kine-
tycznego do wartości siły nacisku jest nazywany 
współczynnikiem tarcia kinetycznego.
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Można to sprawdzić, wykonując proste do-
świadczenie. 

Rok temu naczelnik ekspedycji wydelegował Gębarzewskiego do przyj-
mowania towarów. Było to między świętami i Nowym Rokiem. Siedzi więc 
przy biurku, ale mało się nie skręci, że jeszcze tak dużo pak leży na ziemi 
i że je tak powoli przesuwają do magazynu. 
„Prędzej tam, do stu diabłów!” woła na tragarzy.
„Cóż pan myśli, że paki tak łatwo suną się po podłodze jak po lodzie?” 
– odpowiedzał mu jeden z tragarzy.

Wtedy Gębarzewskiemu zaczęły snuć się po głowie paskudne myśli. „Już 
ja bym tam lepiej świat zbudował. Żeby nie to głupie tarcie, nie zapalałyby 
się osie u wagonów ani psułyby się machiny. Człowiek także, zamiast wlec 
się po ziemi jak wół i potnieć na każdym kroku, ślizgałby się tylko jak łyż-
wiarz. Rozumiem ja to dobrze, bo przecież uczyłem się fizyki”.

Nareszcie paki wepchnięto do magazynu, interesanci i tragarze rozeszli 
się, a mój Gębarzewski został w sali sam i kończył rachunki. Naraz pod-
nosi głowę i spostrzega za kratą bardzo pięknego młodzieńca. Rysy twarzy 
dziwnie szlachetne, blond włosy elegencko uczesane, oczy niebieskie, palto 
bobrowe. Gębarzewskiego zdjęła niepojęta trwoga, więc sam nie wiedząc 
co mówi, pyta się młodzieńca: „Godność pańska?”
„Jestem anioł Gabriel” – odpowiada młodzieniec. „A ponieważ przed go-
dziną drwiłeś pan z siły tarcia, jakoby na nic nie przydatnej, oświadczam 

więc, że za karę ciało twoje na dwadzieścia cztery godziny będzie pozba-
wione siły tarcia...”

Po wyjściu młodzieńca Gębarzewski nieco ochłonął. „Do diaska! – mówi 
– wzięli mnie na kawał, boć anioł powinien by mieć skrzydła ...”. Tak sobie 
myśli i chce kończyć rachunki. Bierze za pióro … Pióro wyślizguje mu się 
z ręki; bierze drugi raz … toż samo. Chce siąść na krześle, zjeżdża z krzesła; 
robi krok naprzód, a nogi chodzą mu po podłodze jak łyżwy po lodzie … 

Zaczyna chodzić, lecz czuje, że zamiast chodzić, ślizga się. Był znako-
mitym łyżwiarzem, więc ślizgawka nie robiłaby mu kłopotu, gdyby nie ta 
okoliczność, iż podłoga zdawała się bez porównania bardziej śliską niż lód, 
skutkiem czego wcale nie mógł umiarkować swoich ruchów, co krok z wiel-
kim impetem uderzał się o ściany i wreszcie – wpadł na okno tak gwałtow-
nie, że wyleciało na ulicę.

Na hałas zbiegła się służba i sam naczelnik ekspedycji.
„Pan jesteś pijany!” – woła naczelnik. „Nie, panie! To anioł Gabriel pozbawił 
mnie tarcia ...”

Tego było za wiele. Naczelnik, ateusz i pozytywista, zamiast zbadać rzecz 
głębiej, polecił woźnym wsadzić Gębarzewskiego do sanek i odwieźć go do 
domu, a sam złożył raport do zarządu.

Fragment noweli „Dziwna historia” Bolesława Prusa

Klucze wiszące na nieruchomym, uniesio-
nym z jednej strony ołówku – spoczywają. Do-
bieramy maksymalny kąt nachylenia, przy któ-
rym klucze jeszcze nie zsuwają się po ołówku. 
Klucze zaczynają się zsuwać dopiero, gdy ołó-
wek obracamy.

Mówiąc, że współczynnik tarcia jest stały dla 
określonych dwóch trących o siebie substan-
cji, mamy na myśli także określone niezmien-
ne warunki. Np. określony rodzaj gumy ma in-
ny współczynnik tarcia o asfalt w temperaturze 
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, a inny w temperaturze 
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go powodu w zimie używa się innych opon 
samochodowych niż w lecie. Opony letnie, 
których współczynnik tarcia w dodatnich tem-
peraturach jest duży, w zimie twardnieją, co 
powoduje jego znaczne zmniejszenie. Z ko-
lei „bardziej miękkie” opony, których używa-
my w zimie, w lecie mają także duży współ-
czynnik tarcia, więc bardzo szybko się ścierają 
i ulegają zniszczeniu.

W technice wprowadza się wielkość zwaną 
współczynnikiem przyczepności opony. Zależy 
on nie tylko od składu mieszanki gumowej, ale 
także od konstrukcji opony, kształtu bieżnika, 
wielkości i kształtu stykających się powierzchni, 
szybkości, temperatury, ciśnienia i tzw. właś-

ciwości adhezyjnych (adhezja – przyleganie, 
przyklejanie). 

W samochodach wyścigowych, np. Formuły 
1 stosowane są niekiedy opony o zwiększonych 
właściwościach adhezyjnych. Przyklejanie się 
takich opon do jezdni powoduje znaczne zwięk-
szenie współczynnika przyczepności. Pozwa-
la to osiągać przyspieszenia o wartości do 2g

(około 

T

F
f

N

s
max 


TK

f fk s

 30 C

 20 C

19
2

m

s
). Takie opony ścierają się jednak

tak szybko, że trzeba je wymieniać podczas wy-
ścigu. Ogromne jest też zużycie paliwa.

Określenie współczynnika przyczepności sta-
nowi jedną z ważnych czynności policji pod-
czas badania przyczyn wypadku samochodo-
wego. Łącznie z pomiarem długości śladów 
hamowania, stanowi on podstawę do określe-
nia szybkości samochodu przed rozpoczęciem 
hamowania. 

Nawet najlepszy refleks i umiejętności kierow-
cy nie skrócą drogi hamowania. Każdy pieszy 
przekraczający jezdnię powinien ponadto pamię-
tać, że hamowanie rozpoczyna się dopiero po 
około 1s od chwili spostrzeżenia przez kierow-
cę niebezpieczeństwa. W tym czasie samochód 
jadący np. z szybkością 100 km/h przebędzie 
około 30 m i dopiero rozpoczyna hamowanie.

Oddajmy głos klasykowi polskiej literatury pozytywistycznej – Bolesławowi Prusowi
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